` Prenumerata w miéjscu kwartal- | 
nie złp, 12 — miesięcznie złp. 4. 
Ner pojedynczy gr. 10. 
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Prenumerata na prowincji z opłatą 
pocztową złp, 20 kwartalnie. 
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WIADOMOSCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE ! — Klassyfikacja tryków Sulisławskich już nastąpiła, i na 


"> KRÓLESTWO POLSKIE — Warszawa. 
pen ROZKAZ DZIENNY » ` 


ś ` do wojska polskiego. 
"w kwaterze głównej — dnia 2 marca _1g99 
w Warszawie. 14 


ŻA NAYWYŻSZYM ROZKAZEM. ` 
Stosownie do decyzji: Najjaśniejszego cesarza Jmei 
` i króla , wydanej w Petersburgu dnia 23 lutego (1 mar- 
ca) roku bieżącego. Wykreśleni zostają z kontrol. IU 
Gwardji: W pułku strzelców konnych, podpułkownik Se- 
weryn Krzyżanowski. 
JW. jeździe w pulku ułanów jego królewiczowskiej 
mości xięcia Oranji Nro L kapitan Franciszek Majewski. 
Naczelny wódz 
(podpisano) KONSTANTY W. X. R. 
Zgodno z EMRE: o. szefa sztabu głównego 
enerał brygady Stemiątkowski. 
— Dziekan wydziału lekarskiego królewskiego uniwer- 
sytełtu. — W- wykonaniu $ 179. ustaw wewnęlrznego. 
urządzenia tegoż uniwersytetu, podaje do wiadomości: 
iż JP: Fabjan Wrześniowski były. uczeń uniwersytetu - 
krakowskiego, po złożonym całokursowym publicznym 
examinie w tutćjszym wydziale lekarskim; dnia 28 sty= 
cznia b. r. otrzymał akademicki stopień. Magistra me- 
“dycynys:— W- Warszawie dnia 14 marca 1829 roku. — 
Dr. Rolinski — Brodziński S. U. =. N ; 
— Licytacja. — Roku 1829 dnia 20 marca o godzinie 
10 zrana w Warszawie przy ulicy Gołęhićj Nro. 175., 
stoły, stołki, łóżka, kopersztychy, kartofle, buraki, ka- 
pusta w beczkach, i.t. p. przez publiczną licytacją za za- 
płatą gotowizną sprzedane zostaną. — 77. Ruciński K- S. 
— Obwieszczenie, — Wdnia 20 m. 'i r. b. o godzinie 
10tćj rano przy ulicy Bielańskićj Nr. 618. różne meble, 
o godzinie.3cićj po południu * przy ubcy Nalewki Nro. 
"2242 różne sprzęly sprzedane będą. — W Warszawie d 
17 marca 1529 r. — Franciszek Rydecki K. S. — 
=> Licytacja win węgierskich, W dokończeniu sprzeda- 
-åy w dniach 1. 2. i 3 kwietnia 1828 r. odbywanćj, pod- 
pisany rcjent w skutku urzędowój tranzakcji, ogłasza ni- 
miejszćm dalszą i ostateczną sprzedaż. win węgierskich w 
wóżnych gatunkach i cenach na butelki. Licytacja odby- 
wać się będzie w dniu J kwietnia r. b. i dni następnych, 
od godziny 3 z południa w domu przy ulicy Długiej Nro 
543 lit. A. w sklepie przy głównej bramie, — W War- 
szawie dnia 18 marca 1829 r, < «Ostrowski. 


w Warszawie dnia 19 Marca 1829 roku we Czwartek. 


'zwiskiem Walmiki. 


dwa wyżćj wspomniane ustępy: Jadzinadaltabada 


asa 


znączona jest dla każdćj klassy cena niezmienna , do tru- 
dnych okoliczności czasowych zastósowana, wynosząca od 
złp. 54 do 180 złp. za sztukę. Sprzedaż ich już się toz 
poczęła tutaj i w Lututowie w: dobrach na trakcie od 
Kalisza do Wielunia położonych, o mil 24 od ostatniego 
miasta oddatonych. Do folwarku Wierżby pod Warsza- 
wą przybędą tryki tutćjszego przychowku dopićro w cią= 
gu miesiąca maja. Ospę zaszczepioną przetrwalo szczę= 
śliwie tutćjsze stado w jesieni r. z. ~“ 
m Doszło nas przed kilką dniami, 
pomnożone wydanie, zabawek wierszem we dwóch tomi- 
kach przez Ignacego Kałakowskiego. Autor niegdyś przy- 
jaciel, sąsiad i uczeń Karpińskiego; w sielankach, klóre 
jemu przypisał i które większą część pićrwszego tomiku 
zajmują, w wielu się okazuje godnym swego wzo- 
ru, we wszystkich zaś tkliwością i prostotą ućzuć!, 
łaiwćm i poprawnćm rymowaniem się odznacza. Wszy- 
stkie prawie te sielaaki, prócz kilku, znajdowały 
się. już w pierwszćm wydaniu. Niniejsze pomno- 
Żył autor przydaniem „ośmiu melodji Irlandzkich Moora 
gładko i dosyć wiernie z oryginału H'ómaczonych. Riesz- 
tę pierwszego tomiku. składają wiersze "rozmaite, bajki, 
listy i pare przekładów z dumań sławnego poety francuz- 
kiego Lamartina. Tom drugi zawićra tłómaczenie Pary- 
zyny Byrona, i pare ustępów z indyjskiego poematu p. t. 
BRama-Jana. „Poema; to, (mówi tłómacz we "wstępie, 


gdzie tćż całą treść jego przytacza) na tysiąc blisko lat przed 


erą chrześcjańską, 


i a W Języku samskryckim napisane, jest 
według podan inc yj 


skich, utworem sławnego poety, na- 
; Powszechnie między Indjanami lubio- 
ne i przełożone na wszystkie ich djalekta , podłag jedno- 
zgodnego świadectwa uczonych, którzy je znali co do je- 
dności i piękności obrazów, w niczćm Eneidzie Wirgiljusza 
nie ustępuje. PP. Carcy i Marschman wr. 1818 wyttómą- 
czyli je na język angielski, zkąd właśnie P. Kułakowski 
iwa W í czyli 
śmierć Jadzinatty i walka Lakśzmony z olbrzymem Ale 
tykaja, na język ojczysty przełożył. A | 
niśmy być Ułómaczowi, za te choć krótkie próbki, obcćj zaw 
pewne każdemu literatut 
hie usłając w chwalebny 


é l m zamiarze, częścićj nas dalsze- 
mi ztegoź 


; poematu wyjątkami obdarzał, zwłaszczą, że 
gładka : poprawna: wersyfikacja w dwóch niniejszych , na 
jak największe zasługuje pochwały. W ogólności styl P, 
Kułakowskiego jest płynny, jasny i naturalny, niekied 
staje się trochę rozwlekłym, lecz nigdy dziwacznym lub 
niezrozumiałym. Stosownie do obranego rodzają Sielanek 


drugie, poprawne i 


Wdzięczni powin- s 


y indyjskiéj. Zyczyé należy, aby Sni 


o. o > 43880 


Ż > © t AA BERISH 
> przedmioty poezjiautora są wiejskie,prostei tkliwe, niekiedy 
iHniejszćm natchnione uczuciem w rodzaj liryczny przechodzą 
" Nieprzeczymy , iżby w pilniejszćm roztrząsaniu dzieł Pana 
Kułakowskiego, nie znalazły się w nich tu i owdzie nie- 
które szczegółowe uchybienia; lecz byłoby niesprawiedli- 
wością chcićć je tu wyliczać, gdy tylu znacznie je prze: 
wyższających szczegółowych zalet, dla: krótkości miejsca 
przytoczyć nie możemy. Spodziewamy się, iż. umiejący je 
ocenić czytelnicy, oddadzą wraz znami sprawiedliwość ta- 
lentowi autora, i podzielą życzenie, aby go często dla'przy- 
jemności swych ziomków i dla własnej chwały używał, 
Dzieła jego nabyć można w xięgarni Galęzowskiego1 Brze- 
ziny, cena exemplarza złp. 6 gr. 20. — C. 
Opis balu kostumowego w Krakowie. (Dokończenie): 
/, W chwili „ kiedy opisane dopiero kadryle i kostamy, 
w pośród mnóstwa dominów i masek, powszechną zatru- 
dniały uwagę, — pokazała się Estera, godna ićj, którą nam 
w elki Rasyn, w jednym wierszu, tak pięknie odmalować 
potrafil: ; ; 
s» Tout rćspire en: Esther l'innocence et la paix. ” 
Świetność tego kostumu , zebrała w sobie niemal wszy- 
stko, co tylko gust i: przepych: naraz połączyć mogą. 
` Przybycie zajmującćj Tzraelitki „nowy: zamęt sprawiło. — 
Każdy się cisnął do widzenia bohatyrki Rasyna. — Dwaj 
gienjusze,  wyobrażający owych _ posłańców 
ba, którzy staremu Piastowi  przepowiedzieli pano- 
wanie nad Polską, pićrwszemr byli, którzy zaszli uwiel- 
„bionćj, Esterze drogę , ofiarując jej różę, z nader pięknym 
wierszykiem „, którego dwie. ostatnie strofy, i to nieprze- 
widziany tylko traf, dozwolił nam: wyrwać: skromności au- 
tora Wa RR NRD RZS 3 : 
» Pielgrzym, ni w dary ni w slowa bogaty s 
Przynoszęć różę w zamian gościniiości ; 
Zinnemi tylko porównaj ją kwiaty , 
Poznasz. w nićj siebie, ilostwćj przyszłości.: 
Sto listków z górą:w téj róży rozkwita ,: 
Każdy jéj listek, nowćj wiosny karbem ; 
Każda co przyjdzie — szczęściem cię powita y 
Każda co minie— będzie cnoty skarbem. 
W pośrod: tłumu: witających Esterę „ uważano! zgrzybia- 
dego: już pustelnika „ który opowiadał, że jestz pod Czer- 
ny, i tym corgo’ prosili, nuci zaledwie dosłyszeć'się da- 
jącym głosem „ następujące, dwie strofy na cześć: Estery: 
„ Perły, djamenty drogie',: 
Powićdźcie świetne kamienie :* 
Czemu niedla wszystkich blogie, 
Kudzące wasze promienie: o 
inna piękność „inne lica; 
Od was pożyczają chwały; $ 
k Blaskporywa, — blask zachwyca, 
ARA Zdjąć was—niknieurokcały. 
ZA * Blaczegóż Estery skronie; - 
Dłumią was czystością własną % 
Czemu perłatwstydem/płonie,. 
(Pyszne djamenty gasnię 4.0 
Ach tam, gdzie dobroći'tkliwość ,: - 
W sercu, w ustach, w oku błyszczy š 
Niknie kriszczów migotliwość , 


Słońce traci blask bożyszezy!'' 


Stopniami: zaladniąła się wielka: sala mnóstwem: coraz 


nowych przybyszów; — wszystko piękte, interessujące , 
zdawało się: sprawdzać owe czarodziejskie: powieści: o festy- 
nach „ ńadpowietrznych lub podwodnych mieszkańców. — 
„Cyganti cygan j i 
dramy znajoińćj tegoż nazwiska „—Waidejotki: zpoćma- 


nier |. 


» mający na czele Preciozę „ osoby z mes 


tu Mickiewicza pod napisem Konrad Wallenrod , — Rebe- 
ka i Izaak, oboje w bogatych_szatach historycznych ja 
Romeo i Julia z trajedji Szekspira „— Sułtań turecki prze- 
pychem. wschodnim zadziwiający , — Rycerz polski z- cza- 
sów Bolesława Chrobrego, z wzorów na rycinach wzięcie 
Kijowa malujących, w zbroi. łaskowćj że skrzydłami, 
Dwie Polki w kosiumie pierwszych lat XVII wieku koszto- 
|wnym, zupełnie według portretów staroświeckich ubra- 
ne ; — Zeglarze od marynarkiangielskiéj;— Turek i Grek 
| napaslujący się ustawicznie z uśmiechem bliskiego, poje- 
dnania ;— Ogrodniczki z koszykami pełnemi kwiatów ;— 
 Pasterki i pasterze w ubiorach i postaciach jakie nam opi: 
sują poeci; — Malarz ubrany we wszystkie swe godła i 
narzędzia, chwytający od ręki pierwsze zarysy tych, co 


— 


— 


dowcipu ,— mnóstwo charakierystycznych figur i karyka- 
tur; — wszystko to w wdzięcznym nieładzie pomieszane k 
składało rozmaitość tak piękną, tak zajmującą, że jéj pa» 
. mięcią objąć, tym: bardzićj piórem określić „, niepodobna, 
Między wielu innemi, wspomnićć tu jeszcze należy do- 
‘bre chęci: barda szkockiego „ którego pochlebne i dowci- 
pne wierszyki, przynajmnićj: w cząstce zasługują na umie— 

| szczenie. 
l Do POL RI. 

„Jakże miło oglądać Sarmatkę nadobną! 

Uczuciami i sercem do naddziadów sławy , 

A wdziękiem do mieszkanki nadziemskićj podobną l: 

Szczęśny , kogo jćj uśmiech obdarzy łaskawy.: 

Szczęśliwszy., kto raj zyska, z jej sercem i ręką ; 

Twoj bardjuż dzisiaj znalazł pociechę osobną , 

Ze mw wolno niewinną uczcie cię piosenką. | 

RZ Dow AFDELIOTKI, 
Kto cię obaczył ; ten widziałanioła , 
„ Kto głos twój slyszal : — poznał serafinów dźwięki ,/ 
Kto zyskał uśmiech, ten skarby Mogola 5 j 
A'kto uściśnienie reki, 
W siódmóm na chwile zatrzymał się niebie |- 
Góż dopiero — kto zyska posiadanie ciebie ?....: 
Do DALMATKI. 

Strojem, nadobnaś Dalmatka ,: 

Licem, jeszcze nadobniejsza;; 

Lecz cnotami najpiękniejsza 3 

Bo Sarmatka:' 
; DOSUŁTANA, 

Sułtan, —lecz i dlaciebie zanucić potrzeba, 
Choćby wszyskie Huryski z Mahometa nieba, 

W twoim zabłysły seraju ,” 
Wyznaj, żeś nadobniejsze widział w polskim kraju: 


| wybornćj muzyki , towarzyszona kiedy niekiedy śpiewem 


‘wat na minutę słodkiej i niewinnćj zabawy: 


Jach P. Knotza dany był bal składkowy, na 270 osób; na 


JW. Małachówskiej!, do kassy towarzystwa: dobroczynno= 


i ści odesłaną. zostałl'a.* 


'go,najmocnićj w oczy uderzali ; — sam nawet Wolter król. 


i Gościaność i uprzejmość „ dawców tego festynu; dostoj~ 
«nych gospodarstwa „ około godziny Lly zachęciły do tań-: 
ców; w których narody płci obojćj zmieszane, aż do go~ 
|dziny 6 zrana oddawały cześć Terpsychorze: Harmonja 


fchóralnym , podwajała wesołość tego pięciusetnego'zgroma=' 
' dzenia gości, jednym*duchem' wzajemnego: szacunku oży=' 
|wiońych. Najmniejszy wypadek nieprzyjemny, nie przers: 


Na trzeci dzień, to: jest w Poniedziałek, na tychże sa=' 


i którym też same kosiumy powtórnie widzićć sięldały. Ustę=> 
'pując przepychowi pierwszego, wyrównał mu wósołością.: 

Po obrachunku wydatków, pozóstałość ziąd oszczędzo=' 
'na w kwocie przeszło tysiąca złotych polskich , na ręce! 


-4 8 


EC dalszy wypisu dzieł z więgarni Er. Pfaff, wy- 
À ' przedać się mających po zniżonej cenie. 


Collection de serres Chandes folio zamiast A. 36 tylko: 24 


Cours d'agriculture par Pfluger? tom. = . . . « 24 — 16 
Décisions eomnrairos du Polais 2 tom. . . . „ -. 54 — 36 
Droit public et droit des gens pär Gondon tom . . . 36 — 24 
Elegies de Tibulle, trad. par Mirabeau 2 tom. . . 19 — 8 
- Élégies de Properce, trad. par Delouchamps2-tom. . 36 — %4 
Elćmens déla langue russe par MaudruŻtom « « + 24 — 16 
Elémens de topographie par Hayne I tom > s~, 05 = 210. 
EnGide, traduite par Gaston 4tom. so. p s>. » 24 — 16 
Essais de statique chimique par Berthollet 2 tom . „ 30 — ' 20 


— Dziś zimna stopni 3. 
ANGEJA, — Jenerał Gascoyne złożył dnia 27 lutego w 
izbie niższej petycję przeciw emancypacji, podpisaną ptzeź 
22,000 mieszkańców miasta Manchester. ”Tamtéjszy lud, 
mówił jenerał, cisnął się do podpisów; ze 113 arkuszów, 
na których się znajdują podpisy , przejrzałem 5 i nie zna- 
_lazłem w nich Żadnego nazwiska kobićcego. Ale przy tćój 
sposobności winienem nadmienić, że nie mam nic prze- 
ciw podpisom płci pięknćj, bo zarówno ją, jak nas óbcho- 
dzi sprawa katolicka.,; Na tem samém posiedzeniu za- 
mieniła się izba -w wydział tajny dla zezwolenia wydatków 
na artylletję« P. Perceval starał się 6, dla czego 


okazać , 
wydatki te w roku' bieżącym o 125,897 f. s. muszą być 
pomnożone. , Ogół wydatków na artyllenję wynosi w r. b. 
-500,610 £: s. Izba zezw.oliła na nie. piai ; ; 
— Kapitan amerykański Gooper' przewiozł portugalskich | 
wychodźćów na wyspę Tercejrę, ukrytych pod pokładem: 
— Dnia 5 marca wprowadził P. Peel w izbie mższćj 
bil emancypacyjny.  Umieścimy go w jutrzejszćj gazecie. 


FRANCJA. — Gazeta Francji donosi z listu, dnia 3 lutego 
zNawarynu pisanego, Że wicekról egipski, zagniewany. 
na syna swego Ibrahima o ustąpienie 4 Morei, po prze- 
inówce nieco Żywći, onego zastrzelił. 


PRUSSY. — Z Berlina dnia 12 marca. — Gazety i dzien- 
niki nasze są pełnć artykulów o Paganinim.. Znawca je- 
den umieścił następujący list o tym wielkim artyście 
który i pochwałę i naganę jego obejmuje: PoS 

_ Paganini dał tu d. 4 marċa pierwszy koncert. Sala 
nie była napełnioną, a na twarzach wielu słuchaczy po“ 
śtrzedz można było pewną antipatią do włoskiego wir- 
tuoza, 4 powodu iż jest ziomkiem, nie klassycznego ich 
wroga Rossiniego. Ale, jak się często zdąrza ; uprzedze= 
ni, zostali podbici wprzód nim to sami zdołali postrzedz, 
i już po pierwszem sol taki nastąpił hałas iż w póró- 
wananiu z ninr, wszystkie oklaski niedzielne można na- 
żwać slabemi. Odtąd powiękśzał się zapał słuchaczów. 
Adagio w koncercie jego kompozycji było tak proste, iż 
ticzeń mógłby je grać bez tradnóści; była to żałosna pro~ 
sta melodja,. po którćj. następowało ponure, nabrzmienie 
ćałćj orkiestry, a po niem solo. Nigdy w żyćin nic bo- 
lesniejszego nie słyszałem. Zdawało się iż rozdarte ser- 
će tego chorego człowieka, objawiło się; że wynurzyło 
swoje boleści. "Po głuszącćm i przerażającóm brzmieniu 
trąb i kótłów „znowu podnosiła sięowa żałosna melodja/, wła- 
śnie, jak gdy kto w użaleniu się na dręczące nieszczęścia, 
przyfłamiony zgiełkiem świata, w rzewnych łzach je wy- 
nurza, Czemże są wszystkie tony' przeciw temo ada- 
gio! Nie wiedziałem cale, aby podobne tony były w mu- 
życe. Paganini, mówił, płakał i śpiewał, a cała sztuka 
wirtuożów, ńiczćm jest przeciw temu adagio. Rondo! 
było bardzo! piękne; atoli! mimo wszelkićj precyzji naj= 


| który 
|lały się za poręcze galerji dla okazamia swego zadowor 
‘lenia, mężczyźni stawali ma krzesła dla oglądania i przy- 
| wołania Wirtnoza. i i 


|Jest ona ski 
znikają wielk 


i > k +. , 7 7 r m 
i maé. -Kompozycje jego są ramkami; w których śię 
„pokazuje, wywniętrza; a 


jest. jedną 


l 
trudniejszych gryfów, nie zrobiło na mnie tyle wraże- 
nia co Adagio. Lecz gdy zagrał sonatę z warjacjami na 
tema modlitwy, z opery Możesz, skoro rozpoczął świę- 
tą, uroczystą melodją, znowu wzrosły uczucia słucha- 
czów. Publiczność dzieliła grę z wirtuozem. Niekiedy 
tylko, dawały się słyszeć pojedyncze westchnienia, po- 
łączone z przytłunionym szmerem tysiąca osób lecz ża 
dnego poruszenia. A następnie gdy wirtuoz znowu dał 
slyszeć melodją w tenach fletu. zdawało się, iż tylko sam 
jeden zostaje w sali , każdy zatrzymywał oddech z bojaźni, 


| ażeby powietrze nie przeszkodziło skrzypkowi. Lecz gdy 


nareszcie przyszedł do końezących melodją tryllów , po- 
wstał zapał, jak gdyby o pierwszćm już zapomniano, a 
się z nim w cale mierzyć nie może. Damy wychy- 


Nigdy, w takim zapale nie widziałem 
Berlińczyków: a był on skutkiem prostćj melodji. Jak 
Paganini grał na zakończenie , nel cor piu non mi sento béz 
towarzyszenia orkiestry z warjacjami, i brał pó cztery 
fony , sam słyszałem ; lecz dziś, temu prawie wierzyć nie 
moe- Nie wiem co się dalćj stało, albowiem wyszedłem 
nie mogąc dłużćj wytrzymać. Jeniusz.,za którym dążyć 
niepodobna dla braku pojęcia takićj możn ści tcchnicznćj, 
musi nakoniec tak przeciążyć serce i rozum człowieka, 
iż nareszcie i fantazja lot swój utraca. Ogólne wrażenie 
jakie na mnie zrobił, nie jest pócie:zajaće. Jeżeli inni 
wielcy wirtuozi, Sontag, Riomberg, Catalani; Müller i. 
w. i. — zdradzają coś boskiego'w sobie, i tą iskierką nie- 
biańską i nas zapalają; tedy w gize Paganiniego trzeba 
przyznać wpływ złego ducha i sądzę, ze Mefistofeles Gö- 
thego grałby na skrzypcach podobnie, Wszy:ćy „wielcy 
wirtuozi mają pewny styl, można ich naśladować; gwał- 
towny Spohr; słodki Pollcdro, „ognisty. Lipiński, wy- 
kwinfny Lafónt wzbudzili tylka podziwićnić. Paganini, 
nie jest: samym sobą, ale jest roskoszą; szaleństwem, tkli- 
wą boleścią 1 dopićro tem, znowu tem. Tony śą u nie- 
go tylko środkami wynurzenia się,a nawet nieraz wztusze- 


jie które sprawia, burzy w tój chwili ehropowatemi i, 


brzydkiemi pociągami , niewłaśćiwemi, i nieprzyjemńemi 
capprieciami. Często skrzypi i rzempoli, wcale niespo- 


 dziewanie, jakby, się wstydził. iż dopićro' ćo składał hołd 


świętym i szlachetwym uczuciom; w chwili. zaś, kiedy 


(aczuwasz niechęć i chcesz się odwrócić, już ujął duszę - 
ltwoją w. złote sidła 1 zdaje się, y 
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; BZ aya ; EE ZAWA gl 
wie z ciała. Kompozycja jego nie jest dziełem r 


; Ź m namysłu. 
em, burzliwego , dzikiego zycia w którćm 
siły natury. , Nie mając zadnego! nkształ- 


é 
k mu słów, ażcby mógł bydź poetą, ztąd 
'tónv ; stały, się ù niego wyrazami. Nie łączą się atoli, 


cenia, brąku 


jak a wielkich kompózytorów wznioslie a razem i miłe 


(utwory, lecz bez żadnego związku i przedmiotu, jego 


tylko samego, przenikają i buza» Z tego powodu cie 
i; z 


l moge przynosić mu żadnego zadowolnicnia, nie. widzi 


on nic twórczego przed sóbą, gdzieby sie mógł zatrzy” 
j kami sam! 
potem wyniszczony upada. Po” 
pierwszój sztuce przyniesióno mu fufro; ukłonił się, bla- 
dy jak śmierć otarł pot z ćzoła i upadł zupcłnie bez sił 
na krześło. ME RE : 2 z 
,  Umieszczamy tu jeszcze wźmiankę o trudnościach, po- 
konywanych przez tego artystę, z dziennika Sztafeta: . 
oW samej. rzeczy, Paganini gra do nieuwierzenia. 
Niezwvcięża żadnych trudności, -bo dla niego nie ma ża- 


-dnych.Nie' przechodzi on. w grze żadnego wielkiego skrzypka; 


albowiem utworzył sobie cale nowy instrameni na któ- 
tym jest jedyny w swoim rodzaju. Gryfy podwójne są. 
u niego dziecinną igraszką , gra je tylko dla odpoczynku, 
lecz brać razem trzy lub cztćry tony, to u niego coś. 
znaczy. Dwutonowe Pizzicało i razem melodja sihyczkiem 
sztuczek tego starego 


ZZE 
zz 


ną z małych. mroczych 
czatownika: 
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TURCJA TGRECJA. — Kontradmirał austrjacki Dando- raźnićjszych okolicznościach, Porta pokój nad wojnę po« 
ło odzyskawszy od ae greckiego da Poasi kor- winna przenosić. Z resztą przechwalono może jego ta- 
sarzy okręty i pićniądze za towary, Jakie się na nic E ; ESSR Ę 
znajdowały, przesłał austrjackiemu koasulowi w Smirnie lenta vocon Nowy w Ne ne jest IE jak 
í j poprzednik jego wyniesienie swoje pięknćj ciała posta- 


Gropias,dla uspokojenia handlujących listńastępujący,datowa- 
ny na przystani egińskićj, dnia 12 stycznia 1829 roku: wie, ale jedynie udowodnionym w licznych rosprawach 


» Wczasie pobytu mojego w Kginie, dokąd się byłem udał 
dla żądania zwrotu statków zbożem naładowanych, które 
-n banderami austrjacką, toskańską i neapolitańską, okręty 
greckie bez poprzedniego oświadczenia zabrały, przeko= 
nałem się, Że władze z których rozkazu to 'uczyniono, 
nie miały bynajmnićj zamiaru szkodzić żegludze europej- 
skiej. Cieszę się, i4 w interesie prawdy i handlu, w o- 
gólności oświadczyć mogę Że władze greckie, w przy- 
stępności, z jaką Żądania moje przyjęły, najdostatecznićj- 
szy dały dowód, . że zabranie owych statków. było skut- 

- kiem najkoniecznićjszćj potrzeby i niebezpieczeństwa gło- 
du. Chcićj Pan zalćm ogłosić ninićjsze oświadczenie, i 
uspokoić handel względem okoliczności \ które, dopóki 
nie były objaśnione, obawę musiały obudzać. 


przymiotom; przeszły W, wezyr zniechęcał wojsko przez 
zbyteczne trady jakie mu zadawał, teraźniejszy Reszyd Pasza 
umiał przywiązać do siebie swoich podwładnych nawet 
w trudnych okolicznościach, kiedy mu na zapasach Ży- 
wności zbywało. Przybycie wojska francuzkiego do Mo» 
rei zrządziło w dywanie obawę wojny z Francją, i roz- 
dzieliło siły tureckie. Wezyrowie w Bosnji, Serbii, i 
Albanji, otrzymali rozkazy, aby ile mogą posłali wojska 
do biwadji, a tylko małą część kontyngensu ; do armji 
naddnnajskićj; rozkazy te były więcćj wymierzone 
przeciw wyprawie francuzkićj niż przeciw Grekom; 
gdyż Porta otrzymała wiadomość,.że Grecy pod dowódz- 
twem Jpsylantego zupełnie pobici zostali i że*Liwadja 
wkrótce uzna znowu panowanie tureckie. Reis effen- 
di widział się przed kilkoma dniami z posłem nider- 
landzkimi; P. Jaubert; ubolewał że wojsko Francuzkie 
nie ustępuje z Morei, i'chciał się od nich dowiedzieć 
jakie w tóm zamiary ma Francja. Odpowiedziano mu 
przełożeniem deklaracji 3ech mocarstw, poczóm reis-ef- 
fendi zwrócił rozmowę do wznowienia układów z posłem 
, francuzkim i angielskim, i oświadczył: że jeśli mocarstwa 
szczerze chcą tych układów , niechaj przyślą swoich peł- 
nomocników na jednę z wysp morza Marmora, a on sam 


— Powtórna narada na wyspie Kandji między greckimi 
itureckimi deputowanymi, odbyła się dnia 24 grudnia 
w kłastorze we wsi Murniez, Należały do nićj te samo 
osoby, które miały udział w pierwszćj. Depuiowani grec- 
cy. zaczęli od sporów względem wyboru mićjsca do na- 
rad iuskarżali się, Że tureckich deputowanych za wiele 
przybyło. Niektórzy deputowani tureccy oświadczyli na- 
tychmiast gotowość oddalenia się, ale greccy oświadczyli 
znowu, Że nie mogą inaczćj rozpocząć narad, jeśli baron 
Reineck nie będzie obecny. Turcy odpowiedzieli im, Że nie 
uznają ani barona, ani rządu greckiego , i że chcieliby tylko 
ułożyć się z Grekami kandyjskiemi, którzy broń- prze- 
ciw Porcie podnieśli. Ponieważ w tak ważnym punkcie. 
` obiedwie strony nie mogły się zgodzić, rozjechano się 
bez zawarcia zawieszenia broni, którego Grecy wcale nie 
Życzą. Dwaj officerowie angielscy byli obecni tćj naradzie; a 
nazajutrz udał się deputowany Sulejmana paszy z dwo- 
ma deputowanymi miasta, Kanei na pokład. okrętu an. 
gielskiego, aby zdać kapitanowi Maitland sprawę z wy- 
padku narad. Postępowanie greckich deputowanych nie 
odobało się kapitanowi angielskiemu, a po Żywćj.roz- 
mowie z.baronem Reineck, posłał kapitan rapport admi. 
wałowi Malcolm. Sam baron Reiueck uwiadomił depu- 
towanych tureckich, Że rada grecka na wyspie Kandji nie 
myśli o Żadnych układach, ale zapewnił zarazem, że 
Grecy nie będą woójowali, jeśli Turcy podobnież się zacho- 
waja. Właśnie, kiedy baron Reineck, takie dawał zape- 
wnienia, zawinął okręt z doniesieniem, że 1500 Greków 
z Sfakji wtargnęto do prowincji Scilia, która dotąd w po- 
wstaniu nie miałą udziału. Turcy bronili się mężnie 
ale w końcu ulegli przemożnćj sile Greków kiśrzy: 
wszystkich wycięli, nie oszczędzając nawet ki dzieci. 
Sulejman pasza przysłał do kapitana Maitland sweso 
chirurga, Garporal, z prośbą, aby wziął pod opiekę swo- 
ja Turków, którzy się schronili przed zaciętością Greków 
stakjockich; jakoż kapitan angielski popłynął niezwłocznie 
i na brzegach Spina longa uratował jeszcze 21| osob 
, które ż powodu głodu i zimna bliskie były zgonu. z 
r— Donoszą ze Stambsłu pod d. 10 lutego: Od 10ciu dni 
. gwałtowny nabór do wojska, wprawił całą stolicę w wiel- 
_ kie poruszenie, Przyczyną niełaski byłego W, wezyra 
ma bydź ukrywane przez niego przekonanie, Że w teu 


mocy wszechmocnego załatwi wszelkie nieporozumienia, 
Wielu Turków nagania sułtanowi, iż przeciw staroda- 
wnym zwyczajom, on, co tylko w seraja i naczele woj- 
ska znajdować się powinien, sam popłynął na morze i nie 
może pojąć jąkim sposobem sułtan ich podróżować może; 


świetle i przepowiadają ztąd bliski upadek państwa oto- 
mańskiego; wszakże shłtan nie zważa na toi z gorliwością 
nzbraja siły swoich poddanych. Cena zboża poszła wg 6 
stawy zapasów: żywności. SPAS SEN 

— Vice-król egipski posłał kilka wojennych okrętów 


lako list ze Smirny dnia i lutego pisany „zapewnia że 
Egipcjanie schwytali kilka okrętów greckich, i zaprowa- 
dzili je z sobą do Alexandrji. 


TEATR NARODOWY. Dziś dana będzie trzeci raz nowi 
komedja w 5 aktach, wierszem z francuzkiego (Kazimie- 
rza Delayigue ) przęłożona , pod tytulem: ` Szkoża 


| starców. Ś ; 
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uda się do pełnomocników dwóch mocarstw i przy po-. 


źle myślący wystawiają pospólstwa nowość tę w złem 


rę a rząd żawarł z zagranicznemi kontrakty względem do- 
; ONZE i 


|do Kandji; statki Greckie ujrzawszy je pierzchnęły, wsze- 
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